Walka o płace górnicze 


Walka o płące górnicze trwa. 
Orzeczenie kamisji pojednaw” 
czej nie zostałą przyjęte przez 
związki górników. Górnicy, jak 
już podkreśląlismy, kilkakratnie 
stoją na stanowisku. że obowią 
zująca taryfa płac jest dostąte- 
cznie niską i ź8 przemysłowcy 
węglowi nię obrógili sum zaJ- 
szczedzonych. ną wypadki oso- 
bowę na obiecane cele. 

Przypominąmy. że xomisja 
arbitrążowa. obniżając ubiegłe- 
go raku płące robotnicze. wzięła 
pod uwagę zmniejszenie się eks 
portu węgła i wzrost konkuren 
ciii W tym cely rząd zainicio- 
wał powstanie eksportowego 
funduszu wyrównawczego. któ 
rvby pokrywął stratv wynikłe 
z eksportu funduszu wvrownaw 

czego. któryby pokrywał straży 
wvnikłe z eksportu na deficy- 
tuwe rynki. 

Sumy, zaoszczędzone z powa 
'du obniżki płac robotniczych, 
miały być również obrócone na 
wymieniony cel. W ostatniem 
Drzeczeniu komisja arbitrażowa 
znowu powołuje sie na koniecz 
ność utrzymania eksportu we- 
Elą w dotychczasowych rozmia 
Yach ze względu na bilans płat 
hiczy. 

Źwiagki górników’ zwracają 
Uwuye, źe wvdajność polskiego 
Kórnika jest znacznie większa 
anizeli innvch górników nato- 
łiiasr plage są nainiższe. zalej, 
że barani węglowi mają możli- 
-wosć rabienia oszczędności w 
wielu innych dzinach. gdy 
tvmczasem orlifuja  iedvnie 
zmnieiszeniem stanu zatrudnie- 
nia i płac. 

W tvcą warunkach nastrój 
wśród górników jest podnieco- 
uv. [ dlatego związki górników 
ue przyjeły decyzji komisji ar- 
bhitražowej i zwołałv specialne 
ziazdy delegatów celem ustale 
nia dalszej taktyki, O ile zjazdy 
uchwala przyjęcie nowej tary- 
fy zaproponowanei przez ko- 
misie arhiirażową. w takim ra 
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Umundurowanie uczniów 


| Minister Oświaty wydał nowe roz- 
| porządzęnie jalające przępisy o 


umundurowaniu y szkołnej. 


Drzyczem w numeracji pierwsze miej 
sce zajmułą szkoły państwowe w War 
| szawię, 

| bla seminarjów uauczycielskich i 
Szkół zawodowych wprowadzona bę: 
| dzie odrębną gumeracja, przyczem 
i Uczniowie szkół handlowych nosić bę 
| a na tarczach prócz numeru lił<rę 
wH”, rolniczych terg „R“ i t. p. 


| Odkrycie terenów 
repodajnych 

Na terenie Dasząwy pod Stryjem 
na żyj tAisławowskiego natrafiono 
źródła ropodajne, które zdaniem 
nadawać sie kędą do dłuż- 
Ji, W Daszawie rozpo- 
z szy” 


AS 


KIE 


iKrakóe Środą 2 sierpnia 1933 


y 
y 
TJ 
< 


AKO 


zę: IŻ 
y 


KR 


sA a: g 


Wydatki dochody paistma 


w czerwcy 
g T eak dalszy 
adek dochodów i wydatkó an- ZKE: j : 3.754 i 
stwowych. Dochody zmniejszyły się |OlSkiei podaje, iż wbrew po- 
w stosunku do maja r. b. z 141,777 ty-|gioskam, kaniigu Skarżyński 
sięcy zł. do 132,262 tys. zi, wydatki| przyłeci na swym zwycięskim 
zaś z 166,310 tys. zł. do 156, 320 tys.| RWD-5 bezpośrednio dz War- 


zie górnicy nie przerwa pracy 
w kopalniach, w wypadku zaś 
odrzucenia tych warunków na- 
leży sie liczyć z możliwością 
strajku w Zagłebiu Górnoślas- 


Aeroklub  Rzeczynosnalitej 


kiem. i 

W dniu dzisiejszym odbyć się ma w 
Ministerstwie Opieki Społecznej kon- 
ierencja porozumiewawcza Rady Prze 
mysżowców Zagłębia Dąbrowskiego 
1 związków zawodowych górników. 

Konierencja ta, wobec wysuniętego 
żądania obniżki płac, zadecyduje, czy 
zatarg w górnictwie rozszerzy się rów 
nież na teren Zagłębia Dąbrowskiego. 


LONDYN (PAT) -- Admini- 
stracja brytyjska w lIndjach po- 
stanowiła rozpocząć szeroko za- 
krojoną  oiensywę powietrzną 
przeciwko zrewoltowanemu 
szczepowi Mohnandów na pół- 
mocno - zachodniej granicy In- 
dyj. Oddziały wojsk lotniczych z 
bazy lotniczej w Iraku są w dro- 
dze do Peszewaru, skąd według 
zapowiedzi oficjainej odlecą dzis 
aeroplany bombowe do obszaru, 
objętego powstaniem. 


zł. Delicyt budżetowy za czerwiec 


zł. w maju r. b. 


W pierwszych trzech  miesiącach|tnika, lot 
bieżącego roku budżetowego, t. į. w przygotowane 


kwietniu, maju i czerwcu, dochody 


państwowe wyrażały się ogólną sumą 
8 wynosiły 
498.074 tys. zł. Deficyt wynosił więc 


433.887 tys. zł, a wydatki 
64.187 tys, zł. 


Według otrzymanych w Lon- 
dynie wiądomości, akcja powstań 
ców popierana jest przez b, wład 
cę Afganistanu Amannulaha i 
skierowana przeciwko obecnemu 
emirowi Nadir Khanowi, 

O ile wiadomości te są istotnie 
prawdziwe, to za temi walkami 
powstańczemi na granicy Indyj i 
Afganistanu kryje się stary anta- 
gonizm brytyjsko - sowiecki w 
tej części Azji, albowiem Nadir- 
Khan popierany jest przez W. 


wy | -- 
nosił 24.050 tys. zł, wobec 24,533 tys. | Ż2WV* 


Na ureczystość przylotu -lo- 
lotnisko będzie specialnie 
i udekorowane 
flagami państwowemi, Aęroklu 
bu R.P.. klubów afiljowanvch i 
LOPP. Lotnika eskortować be 
dzię eskądra samolotów my- 


Brytanję, zaś Amannułah cieszy 
się poparciem Sowietów, 

W ostatniej chwili dowiaduje- 
my się, że wojskowe władze bry- 
tyjskie wystosowały do przywód 
ców zrewoltowanęgo plemienia 
Bazorysów, operującego na pół» 
nocno - zachadniej granicy Indyj 
ultimatum, żę jeżeli nie wydadzą 
oni agitatorów, którzy się do nich 
schronili, to eskadry lotnicze 
rozpoczną boinhardowanie po- 
wstańców 1 sierpnia b. r. 


Hotel wyleciał w powietrze 


Potwornego zamachu w Brnie Morawskiem dokonali jacyś zamąchawcy 


PRAGA. (PAT). — Wczoraj 


2 godzinie 8-ej rano. wybuch o 


niesłychanej sile zniszczył w 
Brnie Morawskiem 4-pletrowy 
Hotel Europeiski“, położony w 
w śródmieściu. 

We wszystkich sasiednich do 


mach powyłatywały szyby z 
okien i okna wystawowe. Də- 
tychczas z pod gruzów domu 
wydobyto zwłoki 
dziecka. Prawdopodobnie 
nak ofiar jest znacznie wiecej. 


Wybuch, który było słychać 


BERLIN (PAT) — Nad mia- 
stem Pirna i okolicą (pod Drez- 
nem) przeszedł wczoraj orkan, 
który wyrządził olbrzymie szko- 
dy. W wielu domach pozrywane 
zostały dachy, wywrócone stare 
drzewa i kominy tabryczne. 


Połączenia teteloniczne są w 


wielu miejscach zerwane. Grad 
położył przytem zboża na polach 
i zniszczył doszczętnie owoce we 
wszystkich sadach. 


Dotychczas stwierdzono czte- 
ry ofiary śmiertelne orkanu i 20 
rannych. W akcji ratunkowej 


kobiety i 
ied- 


w całema mieście zrobił wielkie 
wrażenie t wywołał najrozmait- 
sze nogloski. Pierwsze wyniki 
śledztwa wskazują, iż materia- 
łem wybuchowym. który znisz 
czył 4-piętrowy hotel był pra- 
wdapodobnie ekrazyt. 


wzięła udział poza policją i straż 
ogniowa w liczbie około 1000 o- 
sób. 

Niezwykle silny grad Spadł 
również na miasto Kamienica w 
Saksonji. O znacznych szkodach, 
wyrządzonych przez burzę dono 
szą również z gór Rudawy. 


Wisła wyrzuciła zwłoki zamordowanego 


Wczotaj w godzinach wieczor 
nych Wisła wyrzuciła na brzeg, 
na Żoliborzu zwłoki mężczyzny. 
Przypadkowi przechodnie natych 
miast zaalarmowali policję. 


Jak ustalono, tajemniczy topie 
lec liczy lat około 30, ubrany jest 
w garnitur marynarkowy, nosi la- 
kierki sznurowane, a w górnej 
szczęce ma jeden złoty ząb. Na 
piersiach topncica stwierdzono 3 
rany, pocharsące od kul. 


Według przypuszczeń nieznajo 
my padł oliarą morderstwa, po- 
czem zwłoki wrzucono do Wisly, 
gdzie przebywały w ciągu tygod- 
nia, 

Przy denacie nie znaleziona 
żadnych dokumeniów. Rzecz pra 
sta, że utrudnia to w tużej mie- 
rze śledztwo, ale tem nie mniej 
ietuieją juź pewne poszlaki, któ- 


re pozwolą wpaść na trop zbrad- | 


niarzy. 


Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. Śłedztwo w toku. 
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śliwskich, którą w Ostatnich 
dniach widzimy często nad Wo! 
szawa. 

Nazajutrz pó przybyciu wu 
Warszawy, rano, przej skleti 
niem oficialnych wizyt. Kāpu: 
Skarżyński uda się w tawarz - 
stwie przedstawicieli władz lo- 
tniczych na cmentarz HRowa4- 
kowski i złoży tam wienie: na 
grobie pierwszego lotnika atlan 
tyckiego Ś. p. majora Idzikow- 
skiego. 

Tegoż dnia wieczorem, Aero- 
klub R.P. wydaję na cześć ka- 
pitana Skarżyńskiego wielki 
bankiet, w którym poza lətni- 
kiem i jego małżonka wezmą u- 
dział przedstawiciele włądz, 
kół lotniczych i społecznych. 

Powrót kapitana $karżyńskie 
go do kraju stanie się wielka 
manifestacją społeczeństwa na 
cześć lotnictwa polskiego. tei 
awangardy naszej ekspąnsji na 
rodowej i propagandy Polski 

zagranicą. 
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Aresztowanie niszczycjei 


| pomników na Śląsku 

KATOWICE (PAT) — Dyrek 
cja policji w Królewskiej klucis 
aresztowała dziś 5 młodych Iu- 
dzi, którzy zorganizowali się w 
celu zniszczenia pomników „Nie 
znanego Powstańca“ w kilku una 
stach na Górnym Śląsku. 

Aresztowani przyznali się do 
zamiaru wysadzenia pomników 
w Królewskiej Hucie, Lipinach, 
i Brzpzowicach, paczsm chcieli 
zbiec do Niemiec. Dalsze docho- 
dzenie w toku. 


Znów samobójstwo 
aresztowanego 


w Niemczech 

BERLIN (PAT) — Z Reklin- 
hausen donoszą, że w gmavnu 
prezydjum policji popełnił samo 
bójstwo. wyskakując z akna dru- 
giego piętra. komunista Ferdi u, 
aresztowany pod zarzutem ziha- 
dy stanu. 


GIEŁDA 


Doląr — 6.45 rubel złotv =- 47 
marka niemiecka — 2.411, iunt ans 
ski — 29.77. 


Nadużycia platnika 21 


Oskarżony podaje sumę 100.000 zł. 


Lotem błyskawicy rozeszła się 


wezoraj w stolicy sensacyjna 
wiadomość, że płatnik 2ł p. p. 
pór. Gadomski został aresztowa 


m 
żyć. 

Szczegóły tej afery przedsta- 
wiają się w sposób następujący: 
Przed kilku dniami zarządzona 
niespodziewanie rewizję ksiąg 
kasowych i wówczas stwierdzo= 
no szereg „nieścisłości”, a mię- 
dzy niemi brak dowodu kasowe- 
go ną 20.000 zł. 


naskurek ujawnionych nadu- 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
tó nabycia we wszystkich kioskach krakowakich oraz w DRORARNI MONOPOL, HA GRÓDKU 2 


Zainterpełowany w tej spra- 
wie płatnik, por. Gadomski przed 
stawił kwit na wspomnianą sunię 
dopiero rankiem dnia nastepne- 
gn. Wkrótce potem. przy drugiej 
rewizji, znów stwierdzono brak 
20.000 zł. i znów por. Gadomski 
przedstawił kwit ten sam, co | 
poprzednim razem. 

Wzbudziło to zrozumiałe wra- 
żenie i spowodowało ścisłą kon- 
trole ksiąg. Dopiero wtedy oka- 
zalo się, że w kasie brak pokry- 


dicia na 65,000 zł» 


Oczywiście wezwano na prze- 
słuchanie por. (iadomskiego, Rin 
ry przyznał sie do defraudacji, 
oświadczając, że nadużycia prze 
kraczają sumę 100.080 zł. 


Po dorażnie przeprawadze- 
nem śledztwie, por. Gadamskje- 
go osadzono w więziepiu przy 
w. Dzikiej. Jednocześnie został 
zawieszony W czynneściach mjr. 
Szymoniewski, ząsiępoa dowód 
cypułka * 


SIOSTRA MARJA 
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liertelny proszek cyganki 


aya o oiłrucie przed sqdem 


Woeiminie " rzerzańskiej, « 
wsi Kaplicaniki (nod Wilnem 
zmarła nagle 35-letnia Józeią 
Wiśniewska. Na zasadzie ze- 
znań męża i npasierbicy, policja: 
stwierdziła,-żę śmierć: nastąpiła 
od zacządzenia. Tymczasem po 
pochowaniu nieboszczki wpły- 

nęło do władz zameldowanie 
szwagra zmarłej, że miała miej 
sce zbrodnia i pasierbica, Anto- 
mna Wiśniewska < ruła swą ma 
:ochę, chcac się: pozbyć spadko 
bierczyni oicowizny. ... 

Według relacji szwagra 
rzecz się miała następująco. Po 
nieważ Wiśniewska: była w cia 
ży dość daleko posuniętej i 
chciała płód spędzić, pasierbi- 
ca w podstępny sposób zadała 
jej zamiast lekarstwa — truci- 
zity, składającej się z malinia- 
ku, do którego wlała także od- 
waru z jakichś. ziół, rozcieńcza- 
tm wszystkiem — stry: 
chnirie, 

Sprawa o otrucie była grun- 
townie rozważana: w sądzie 0- 
kręgowym. Świadkowie, obec- 
ni podczas częstowania maco- 
chy maliniakiem, który miał za 
wierać truciznę. zeznali wszyst 
kie szczegóły, jak pasierbica wy 

dobyła z za pieca gliniany gar- 
nes. wlała do niego płyn z Ż-ch 
szklanek i przelała zawartość 
do glinianego kubka. Z, kubka 
wypiła płyn macocha, a zę szkla 
nek zaś sama pasierbica. Añto- 
nima i jej kuzyn Stanisław. 

Wvgląda.to wszystko na ja- 
kics czary i wymaga obiaśnie- 
nat. Zarówno macocha, iak i pa 
serbica jej Antonina, za spra- 
wd kuzyna swego, były obie w 
czy I obie chciały się pszbyćj 
pinawi Macocha już nie tak. jak 
Anconina, która była panną, 
brzcio zależało jej na tem dla 
uobrcj reputacji. Przechodząca 
przez wieś cyganka 
srouch. na spędzenie: płodu, 
Postaci prósżku, który: obie ză 
żyłY. 
miula ciążę w późniejszym mie 
siicy, przeto, przyjęła, wiekszą 
dawke proszka i tem gwałtow- 
uici popiła maliniakiem. Obie u- 


jąc 


dała . imi: 
w 


Wobec tego, że macocha 


e Hegły zatruciu”- 
się zaraz na piec, ale tam poczu 
Ja- się źle.l zeszła do lóżka. zaś. 
macocha po kilku minutach do- 
stała dreszczy i zaczeła dre- 
twieć, w ciągu zaś,dnia zmar- 
ła. 

Oskarżona nie przyznała sie 
do winy rozmyślnego otrucia 
macochy, twierdząc, że tajernni 
czy proszek cyganki, spowodo- 
wał w macochy większą reak- 
cię, niż u niej, gdzie objawy za 
trucia były lżejsze, Zrówno An- 


Antonina udałatenina,- jak-i- ie] ojciec. twierdzi- 


fi że współżycie z macochą nie 


było naigorsze. O powodach za- 


trucia lekarze nic powiedzieć 
nie mogli, gdyż trudno było u- 
stalić, czy trucizna pochodziła 
ź lekarstwa ofiarowanego przez 
cygankę, 

Rzekoma  trucicielka maco- 
chv została więc z braku dowo- 
dów uniewinniona, a cała spra 
wa jest jeszcze jednym dowo- 
dem ciemnoty wsi i jej zabobo- 
nów. 


Pękające syfony kaleczą ludzi 


Ktoś musi zato odpowiadać 


Do jednego ze sklepów w 
Warszawie przyszedł klient po 
syfon wody sodowej. W chwili 
gdy ekspedjeutka podawała z 
z półki syfon wody. rozległa się 
silna detonacja i syfon pekł. a 


odłamki szkła dotkliwie pokale 


czyły panienkę, która doznała 
nietylko poważnego oszpecenia 
prawej: ręki, lecz straciła w niej 
także zdolność do pracy. 


Wówczas poszkodowana wy. 


stąpiła do sadu okręgowego z 
powództwem o odszkodowanie, 
obliczając je na 35 tysięcy zł. 
Proces wytoczony został nie 
przeciwko właścicielowi sklepu. 
gdzie zdarzył się wypadek. lecz 
przeciwko fabryce Karpińskie- 
go. 

Na rozprawie sądowej, przed 
stawiciel firmy Karpiński twier 
dził, że firma nie mogła prze- 
„widywać w żadnym wypadku, 
jaka będzie wytrzymałość 
szkła. Powołano specjalnego 
biegłego. rzeczoznawcę - hutni- 


ka, który orzekł tylko, że przy 
puszczałną przyczyną pęknięcia 
sytomi było zmniejszenie wytrzy 
małości szkła, czego nie imoż- 
na ustalić. Takie wvpadki zda- 
rzają się dość często i w osta- 
tnich czasach było ich w War- 
Sszawie kilka. Nicdawno skale- 
czeniu odłamkiem rozsadzonego 
syvfonu uległ podczas czytania 
w.łóżku, dyrektor teatrów. miej 
skich, p. Krzywoszewski, 


„Adwokat poszkodowanej w 
przemówieniu swem podkreślał 
konieczność, aby dla ukrócenia 
podobnych niedopatrzeń ze stro 
ny firmy produkującej wode so 
dowa, sądy przvznawały od- 
szkodowanie ofiarom wynad- 
ków, czego wymaga zresztą 
słuszność sprawy, 


Sad okregowy przed wyda- 
niem wyroku postanowił jesz- 
cze powołać biegłego lekarza, 
dla określenia stopnia okalecze 
nia ekspedjentki. 


e aa 


Pomimo spadku cen i ogólnej obniż 
ki zarobków w gospodarce państwo" 
wej, jedną dziedzina, która dotych- 
czas, ani drgnęła, pozostając nie- 
zmienną od szeregu lat. Dziedziną tą 
jest taryfa na kolejach państwowych. 

Koleje, ratując się przed zmorą de 


10 warunków małżeńskiego pożycia 


które doprowadziły do rozwodu 


"(m.) Miasto Sydnej (Austra- 
lja) ma teraz swoją sensację, o 
której mówią nietylko w salo- 
nach bogaczy ale i w biednych 
izbach rzemieślników. 
zacznijmy od początku. 

Przed paru miesiącami przy- 
była z Anglji angielska rodzina 
i osiadła w Sydnej. W rodzinie 
znajdowała się młoda panna, na 

„wydaniu” i ona wlaśnie poślu: 
biła wkrótce młodćgo i zamożne 
40 Niemca. ji 

Razu pewnego, wróciwszy do 
domu, mąż zauważył na ścia- 
nie. nad swem łóżkiem. gesto 
zapisany. papier. Podszedł bli- 
żel i oto co przeczytał: ` 

I0 warunków wspólnego po- 
żwcia małżeńskiego. 

Mąż zrazu nie zorientował 
Sg v co chodzi, Dopiero po 
chwili czytał: warunki sa na- 
stępuiące i muszą być wykona- 
te: 

1) Proszę cię, uważaj zawsze 
na swa żonę. 2) Nie traktuj żo- 
ny iako zabawki ani jako robó 
czego zwierzęcia. 3) Zostawiaj 
żonie troche czasu dla jej wla- 
snych spraw, 4) Gdy odchodzisz 
z domu, uprzedzaj zawsże, kie- 
dy nastąpi twój powrót. 5) Mów 
zawsze, gdzie będziesz w cza- 
sie nieobecności w domu, 6). Jé- 


ności obcych ludzi, 7) Nie wolar 
na mnie nigdy: „lallo“, lecz 
po imieniu. 8) Nie mów nigdy 
źle o moich przyjaciołach, 9/ 
Nie trzaskaj nigdy drzwiami w 
złości. Jeśli jesteś wściekły, le- 
piej porozmawiaj ze mną i sta- 
raj się wyjaśnić całkowicie spra 
we. 10) Zostawiaj dla mnie kie 


szonkowe i nigdy nie pytaj, na 


co wydalain pieniadze. 


Po przeczytaniu tej deklara- 
cii mąż wpadł w gniew. Popro- 
stu trząsł sie z oburzenia, 
wreszcie, 
ba, skierował sprawę do sądu, 
prosząc 0 udzielenie mu rozwo- 
du. 


W sądzie, autorka 10-ciu przy 
kazań tłumaczyła się. że abso- 
lutnie nie miała zamiaru obra- 
Żać męża. Chodziło jej tylko o 
stworzenie normalnych warun- 
ków współżycia. 

Ale wobec tego, że warunki 
tak zdenerwowały meża. co 
wskazuje, że nie rozumie on zna 
czenia kulturalnego współży- 
cia i że dlatego trudno sobię 
wyobrazić, by można było teraz, 
znaleźć kompromisowe warn- 
ki — zgadza sie na rozwád! 


Sąd. widząc. że żadtie per- 
swazje nie pomogą. zgodził się 


sli ci Się coś w żonie wie podo-|z żądaniem męża i udzielił mat- 
ba, nie krytykuj medy w obec | żonkóm rozwodu. 


„Mie panując nad so-|k 


Dookola obniżki zen. biletów kolejowych 


[ficytu, weszły dziś na drogę organi- 


zowania „Dancing - Bridgów*, które 
w rzeczywistości są jedynie półśrod- 
kami, bardzo dalekiemi od zamierzo- 
nego celu poprawy flnansów, 


Środek, który z pewnością wydał- 
by pożądany efekt, a mianowicie o- 
hniżka taryty osobowej nie śmie, 
nawet chwilowo znaleźć przytułku 
Ww. gmachu ministerstwa. Tymczasem 
kryzys i drożyzna taryiy rohi swo- 
je. Frekwencja na kolejach państwo- 


| wych maleje, a Dancing - Bridge nie 


mogą załatać wyrw budżetowych. 


Według obliczeń iuż. Dunina, za- 


-mieszczonych w Przeglądzie Organi- 


zacji, poświęconym kolelnictwu, prze 
ciętnie na jednezo mieszkańca w Pol 
sce przypada rocznie 224 kilometry 
przejazdu kolejami. liczba ta nabie 
ra właściwego znaczenia w porówna 
niu ze statystyką zagraniczną. Otóż 
w Czechosłowacji, która posiada hez 
porównania mniejszą liczebnie lu- 
dność i sieć kolejową. obywatel prze 
jężdża rocznie przeciętnie 600 kim., 
a więc prawie trzy razy więcej, niż 
u nas. 

Mówi się, że Polak nie ma zamiło 
wania do podróży. Nieprawda, najlep 
szym dowodem jest wieczna tułacz- 
a naszej emigracji. Niech koleje o» 
bniżą taryfę, a odżyje zamiłowanie 
do podróżowania. Dziś zarabiamy o 
połowę mniej. a za kolej płacimy ty- 
le, ile w tych czasach. kiedy zarobki 
nasze były dwnkrotnie większe, 


: Nic dziwnego, że w tych warun- 
kach każdy wyjazd musi być dokła 
dnie obliczoty, przestudjowany, a 
sprawy. które załatwia się nallepie* 
osobiście, trzeba załatwiać, może 
mniej skutecznie, za cenę 30-groszo- 
wego znaczka pocztowego. 


Najlepszym dowodem, że wszelkie 
obniżki i ulgi są dla kolei orzechem 
nie do zgryzienia lest sprawa 50-pro- 
centowej obniżki dla urzędników kon 
traytowych. Od szeregu lat walkuie 
sie tę sprawe. a urzednicy kontrakia 
wi oczeknią, hy móc kiedyś spędzić 
urlop na świeżem powietrzn. 


Jedyną drogą powiększenia docho 
dów kolejowych 1  uprzystępnienia 
szerokim warstwom tego Środka lo- 
komocii,- jest tylko obniżka taryfy 
osobowej. (Miest.) 
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WPADUNKI 


korzy odczuwają 


Są ludzie, 
specjalną przyjemność w wzbu- 


dzaniu zazdrości u swych bliź- 
nich. Opowiadają w tym -celu o 
swych niezwykłych  powodze- 
niacli, o nadzwyczajnych docho- 
dach, o idealnych stosunkach ro- 
dzinnych i t. d. Nie zawsze im śię 
to jednak udaje. 
* 


W kawiarni spotyka się dwóch: 


młodych ludzi. 

— Aaa.. jak się masz, Wla- 
dziu? Jak ci się powodzi? ` 

— Doskonale. Nic nie słysza- 
łeś? Odziedziczyłem po stryju 
cgromny spadek. 

— Ho, ho, winszuję. 

W tym momencie do azeze slis 
wego spadkobiercy podchodzi 
kelner. 

— Proszę pana, kiedy pań od- 
da 4 złote? już dwa tygodnie pam 
4 złote? Już dwa tygodnie pan 
winien. 

— Oddam, oddam — tłumaczy 
się zmieszany „bogacz“. — Te- 
raz nie mam przy sobie. 

— Co to? — dziwi się kolega. 
— Odziedziczyłeś ogromny spa- 
dek i nie masz 4-ch złotych. 

— Mam... mam... tylko, wi- 
dzisz, ja tych pieniędzy nie wy- 
daję. 

— Dlaczego? 

— Bo te pieniądze, uważasz... 
to... to... najdroższa pamiątka-po 
zmarłym stryju. 

a 

W gabinecie restauracji kilku 
dżentelmenów zabawia się nie- 
zmordowanie w Ministerstwo Ko 
munikacji, która to zabawa pelę 
ga na puszczaniu jednej „„kolej- 
ki“ za drugą. 

do jeden z zebranych, pan Mi 
kołaj, zaprosił kilku kolegów z o- 
kazji rocznicy swego ślubu, 

— Kochani koledzy — przema 
wia solenizant. — 20 lat mija nd 
chwili, kiedy stanąłem na ślub- 
nym kobiercu. Lata spędziłem w 
ustawicznej radości. Poza drob- 
nemi nieporozumieniami pierw» 
szych trzech dni pożycia małżeń- 
skiego, nie miałem ani jednej go: 
dziny ocienionej troską. W do- 
mu moim panowała cisza i spo- 
kój. Wracałem, kiedy chciałem, 
robiłem co chciałem, miałem na+ 
wet przyjaciółkę i nic nie psuła 
szczęścia tych lat... 

— Buida -— przerywa nagle 
jeden z kardziej strapionych go- 
ści. — Niemożliwość... Ani razu 
się pan z żoną nie kłócił?... 


— Owszem, — przyznaje S0- 
lenizant. — Jeden raz, nazajutrz, 
po ślubie. 

— A od tego czasu ani razu 


przez całe 20 lat?... 

— Ani razu, bo, proszę pana, 
czwartego dnia naszego szczęśli 
wego pażycia, biedaczka oddała 
dusze Bogu. 

Wyznanie pana Mikołaja wzbu 
dza powszechny podziw. Na twa 
rzach słuchaczy pojawiają się ru 
mieńce zazdrości. 

Wtem drzwi gabinetu się o- 
twierają i na progu staje tęga 
niewiasta, pieniąc się z wściekło- 
ści, Pan Mikołaj trucaleje. Nie= 


Nr.21% 


Pocztowe Kariy 
Tożsamości 
'Miuisterstwo Poczt i Telegralów 


(wprowadziło w życie pocztowe kar: 


ty tożsamości, celem ułatwienia i u= 
proszczenla odbioru przesyłek pocz- 
tówych, pieniężnych i t. d. osobom 
zmuszonym do potwierdzenia swel 
tożsamości wobec  łunkcjonarjuszów 


A pocztowych. 


Karty “te wydawane są przez 
wszystkie większe urzędy pocztowe 
na podstawie dokumentów. osobi- 
stych i mają zastosowanie nietylko 


{w Polsce, ale także w stosunkach z 


pocztą w całym szeregu krajów eu- 
ropęjskich i pozaeuropejskich. 
C EE" 

Powołując się na art. 22 Dekrew 
z dnia 7/VII. 1919 r. w przedniiowie 
tymczasowych przepisów prasowycn 
(Dz. Praw P. P. Nr. 14 poz. 186), pro 
simy 0 zamieszczenie poniższego spro- 
stowania w.związku z artykułem p. u 
„Baczność przed zagranicznemi Towa 
-rzyšstwami Ubezpieczeń mają one mòż 
ność wykorzystania naszych tajemnic 
państwowych w swych centralach za- 
granicznych”, zamieszczonym w Ni. 
188 z dnia 7 lipca b. r.: 

nieprawdą jest, że,,... Warszawskie 
T:wo Ubezpieczeń „Patria” (tak, wła 
śnie po łacinie ojczyzna!), „Port“ są 
w rękach niemieckich, wraz z „Vig“ 
— Krakowską i „Fiorjanką”, opdrie. 
mi na kapitaie austrjackim, należy „do 
nięmieckiego koncernu Einhorna... 

natomiast prawda jest, że krakow- 
skie Towarzystwo Ubezpieczen „tlu- 
rjanka” $. A. w Krakowie nie naięzy 
do żadnego niemieckiegu koncerna i 
nie jest oparta na kapitale astrze. 
kim, lecz stanowi niezależne .. „ owa 
Towarzystwo Akcyjne w i discy. 
Tem samem więc, wszystkie zanif/e- 
żenia dotyczące we wspomnianym ar- 
tykule zagranicznych Towarzystw U- 
bezpieczeń nie odnoszą się do Kra- 
kowskiego Towarzystwa Ubezpieczen 
„Fłórjanka" $. A, w PRE 

Z poważaniem 
Krakowskie Towarzystwo, Ubez piet- 
czeń „Florjanka” Spółka Akcyjna w 
Krakowie (podpisy nieczytelne). 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu: 7.05 Girimasty ka. 
7.20 Muzyka. 8.55 Transmisja ze mas 
rego Kościoła w Zakopanem, nabozen 
stwo żałobne za duszę Ś, p. Jana fa- 
sprowicza. 12.80 Codzienny przegląd 
pracy polskiej. 12.40 Orkiestry | sceny 
wiejskie. 15.05 Wiadomości bieżące. 
15.25 Komunikat gospodarczy. 13.45 
Muzyka z płyt, 15.45 Chwilka lotnicza 
| prżeciwgazowa. 15.50 Muzyką z 
płyt. 16.00 Transmisja: z Ciechocinka. 
17.60 „Szlakiem wycjeczki polskiei de 
„řezu“. 17.15 Koncert solistów. 18.15 
„Rozwój wywozu naszych artykułów 
rolniczych. 18.35, Koncert muzyki lek- 
kiej. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Odczy- 
tanie programulena dzień następny. 
19.40 W rubryce „Na widnokręgu”. 
20.00 Koncert muzyki lekkiej. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.10 Recital 
skrzypcowy Ireny Dubiskiej. 22.00 Mu 
zyka taneczna. 22.25 Władomości spor 
towe. 22.40 Muzyka taneczna. 


TRANSMISJA Z ZAKOPANEGO 
UROCZYSTOŚCI KU CZCI PAMIĘCI 
JANA KASPROWICZA 

Dziś o godz. 6.55 transmitowane hę 
dèie ze Starego Kościóła w Zakopa- 
nem, nabożeństwo żałobne za dinze 
$. p. Jana Kasprowicza. Tegoż dnia o 
godz. li nadane będą przez radio uro- 
czystości żałobne z okazji przeniesie 
nia zwłok wielkiego poety do manzo- 
leum na'Hareńdzie. gdzie spędzał pve- 
ta godziny życia, spoglądając ku uko 
chanym Tatrom z których czerpał na- 
tchnienie do swych śpiżowych strof. 


(-=mmozyo o" „WG BB] 
wiasta podbiega, do niego i wy- 
mierza mu siarczysty policzek. 

— Myślałeś pijaku, że cię po 
wypłacie nie znajdę? Zamiast że 
nie na życie dać, z koleżkami n:i 
pijatykę idziesz? jazda do dam: 
dziadu bezwstydny, już ja się v 
tobą porachuję. 


* , 

W salonie siedzą dwie. panie. 

— liczną ma pani papugę -- 
zachwyca się jedna z pań, obser 
wując klatkę z papugą. 

— O, tak, — potakuje gospo- 
dyni. — A żeby pani wiedziała, 
jaka ona madra. Powtarza 
wszystkie pieszczotliwe słowa 
któremi mnie mąż tak częste oh- 
sypuje. Bo mój mąż jest CZU aż 
do przesady. 

W tej chwili papuga raei 
wrzeszczeć: 


— Małpa, małpa, krowa, 
wiedźma,. stare pudło. 
- Napoleon Sadeh 
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Nr. 215. 


Ani A dtr. 3. 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Władysław rzekł: 

— W moją przyjaźń szczerą i bezinteresowną 
uwierzy pani może, gdy pani powiem, że jest to uczucie 
raczej litości nad panią, niż miłości. Poprostu żal mi 
pani, że widzę panią taką nieszczęśliwą... Chciałbym 
wreszcie przywrócić pogodny uśmiech twarzyczce pa- 
ni... 

Renia drgnęła. Zapytała cicho: 

— Ach, więc pan mnie jednak już nie kocha? 

— Nie... Pragnę ofiarować pani tylko moją przy- 
jaźń... 

— Naprawdę? Słowo honoru? 

— Tak, najświętsze słowo honorv — zagalopował 
się Władysław, ale natychmiast się spustrzegł, więc do- 
dał: — ..że uczucia moje dla pani są już inne, niż daw- 
niej. 

W ten sposób czysto - adwokackim wykrętem, do 
których przywykł podczas długich rozpraw sądowych 
uratował swój honor i swoją taktykę zarazem. Bo in- 
ne, można również rozumieć, jako: głębsze, silniejsze, 
poważniejsze... 

A gdy już wpadł w ton adwokacki, przypomnia- 
ły mu się sposoby wydobywania zeznań od świadków 
krzyżowemi pytaniami. Zadał jej więc podstępne py- 
tanie, całkowicie niezgodne z jego przekonaniami i ma- 
jące jedynie na celu wyciśnięcie prawdy z Reni. Wtrą- 
cił więc niby odniechcenia i jakby kończąc poprzednie 
zdanie: 

— Zresztą, czyż mógłbym kochać panią, wiedząc, 
że pani była kochanką Wilczyca? 

Renia pobladła. Przez chwilę hvła bliska omelle- 
nia. (panowała się najwyższym wysiikiem woli. już 
chciała krzyknąć: 

— To meprawida! Nie byłam kochanką Janusza! 

Ale inny, silniejszy głos zdusił w jej piersiach ten 
okrzyk. Wykrztusiła więc z pozornym spokojem: 

— Tak. Przyznaję, że to rzeczywiście pozostanie 
dla nas na zawsze juz przeszkodą nie do przezwycię- 
żenia... Ponieważ, mimo wszystko, zachował pan dlą 
mnie jednak nieco współczucia, więc... tę przyjażń, któ- 
rą mi pan tak szlachetnie ofiaruje... 

Tu urwała, wahając się ponownie:.. 

Władysław spojrzał na nią błagalnemi oczyma... 

Namyślał,się jeszcze chwilę... 

Wreszcie wyciągnęła ku niemu obie dłonie, mó- 
wiąc: 


ADAM TY-SKI 


— .. przyjmuję...! 


Uścisnął mocno jej ręce... Były zimne, niemal lo- 


dowate... 


A jednak, gdy wrócił do swego pokoju, był szczę- 


śliwy, niewymownie szczęśliwy. Od owej chwili wsłu- 
chiwał się w jej każdy ruch z podwójną rozkoszą. Myś- 
lał bowiem: 

— Ona wie, że jej się przysłuchuję... |Jest jakby 
ze mną w jednym pokoju... Przy każdym swym kroku 
ma świadomość, że słyszę ją, a więc myślę o niej... 

Zdarzało się teraz, że przy spotkaniach niby przy 
padkowych, mówił jej: : 

— Ałeż pani wczoraj hałasowała! 

— Przeszkadzałam panu może w pracy? 

— Gdzietam.. Pracowało mi się lepiej, niż zaw- 
sze... lm więcej panią słyszę, tem przyjemniej mi czy- 
tać nudne akta spraw sądowych, które sobie tu zabie- 
ram z kancelarji. 

— Na przyszłość, jeżeli będę się zbyt głośno za- 
chowywała, niech pan zapuka w sufit... 

— Ależ nigdy w życiu! Słuchać 
— to moja największa przyjemność. 

Pewnego wieczora u Reni było żupełnie głucho. 

Władysław był zdumiony. Umyślnie postarał się 
„przypadkowo“ spotkać Renię nazajutrz i zapytał ją: . 

— Nie było pani w domu wczoraj wieczór? 

— Ależ, owszem... Byłam. 

— Nic nie słyszałem... Nawet stąpania ślicznych 
nóżek pani... 

— Położyłam się spać zaraz pe powrocie z pracy. 

— Czyżby pani była niezdrowa? 

— Troszkę czułam się zaziębiona i trochę: wyczer- 
dana. Ale to już przeszło. 

Była bardzo mizerna 1 na jej twarzy wyraźnie znać 
było jakby rzeczywiście duże przemęczenie. Oczy mia- 
la podkiązone czarnemu obwoódkami. 

Gdy Władysław ujrzał jej zaczerwienione oczy, 
z trudem. powstrzymał swe wzruszenie. Rzekł: 

— Pani płakała? i i 

— Tak. Zdarza ini się to jeszcze niekiedy... 

— Ale przecież nie ma pani chyba świeżych zmart- 
wierń? 

— Nie... Fo jeszcze ślady dawnych... 

I uśmiechnęła się smutnie. 

Władysław chciał ją jeszcze na chwilę zatrzymać. 
Zapytał: 


odgłosów pani 


na ucho. Motyka skinął głową i 
zapytał, jakby w powietrze: 
— Skąd pańska wizytówka 


prowadził jakąś „rozmowę. Skoń- 
czywszy, z całkowitym spokojem 
od.ożył słuchawkę. 


— Wićerży pani juź łeraz w moją przyjażń? 

Renia trżyrnała się wciąż jeszcze w rezerwie. Od- 
parła: i 

— Wkrótce już, może, uwierzę... 

— A na cóż pani jegzćze czeka? Czem mogę to 
pani udowodnić? | wa 

— Wytrwałością... 

Chciała już iść, ale... zachwiała się na nogach 
i gdyby nie Władysław, padłaby zemdlona. Szybko 
ochłonęła, ale ztożumiała, że w takim stanie nie może 
iść do pracy. Przez chłopca od dozorcy posłała kart- 
kę, że nie przyjdzie... 

Władysław był zrozpaczony, że nie może przy 
niej zostać. Musiał śpiższyć do sądu, gdzie już za 
chwiłę miał stawać w bardzo ważnej sprawie. 

Gdy wrócił witczórem, usiłował się dowiedzieć 
czegoś od dozorcy; Tamten odrzekł tylko: 

— Leży chod. Nię poszła do piacył 

Władysław ; chciał biec. do niej, dowiedzieć się 
o stan jej zdrowia ale... nie iniał odwagi. 

Nie mógł zmitużyć oka. Wyobrażał sobie, że musi 
być bardzo chora. Może potrzebuje pomocy... 

Nazajutrz z samego rąna znów musiał być w są- 
dzie... : 

Gdy wrócił, znów zapytął dozorcę, co słychać 
u Remi. [amten odparł krótko: 

—'Chora. 

— Trzeba będzie sprowadzić lekarza. 

— Mówiłem jęj. Nie chce. 

— Leży? ' 

+4 Nie. Sjedzi w fotelu. Pali w piecyku, siedzi 
przy nim, a trzęsie się, jak na największym mrozie. 

Władysław pobiegi na, górę do siebie. 

Gdy «wszakże już był na czwartem piętrze... nie 
poszedł jednak do swego pokoju. 

Chwila namysłu i... skoczył na piąte piętro, zmie- 


zając dó pokoju Reni. 


Żapukał. ta 
OQtworzano mu dopiero po dłuższej chwili. 
„ Ujrzał Renię, wychudłą i wymizerowaną. Na po- 


liezkach miał chHoróbliwe wypieki. Oczy podkrążone 
i przekrwione. ' 


Na jego widok uśmięchnęła się smętnie. 
Zdawało, mu sję, że prosi, ąby wyszedł. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


— Może wie pan, kto mógł od 
pana wydostać tę wizytówkę. 
Nie: daje jej pan przecież całkiem 
nieżhanym ludziom... 


Zagatkowe 


— Nic łatwiejszego: jak zgú- 
rv zapamiętać sobie program 
mądanv przez stacię. 

Skalski opuścił z rozpaczą gło 
wę, Wnet jednak ja znów pod- 
niósł: 

— Doskonale rozumiem. że 0- 
Koliczności sa dla mnie bardzo 
obciążające. ale o ile dla pana 
COŚ znaczv zwykłe przeświad- 
czenie. czyst» moralny protest 
Czływieka. któr do tei chwili 
bvł ogólnie szanowany. był bez 
zarzutu. to przysięgam panu. że 
lestem niewinnv.. przysięgam 
na.. na głowe mego svna. mej 
żony... Głos mu sie załamał wi- 
dać. na myśl o rodzinie, która 
Nawet jeszcze nie wiedziała 2 
strasznem podejrzeniu. które na 
nim ciążyło. Zacisnał zeby i z 
całą siła. na jaka stać bvło jego 
Wole. skałatana rozpacza ode- 
Dehnał wzruszenie. — Nie. ia 
Grozi na panach robić złego 
ada LA. Panowię nowiedza. że 
SO "1 komedie. Już jestem 
Gae V. bede mówił ściśle. rze 
mej S Przyszedłem tuo siód- 
żę dry PIEŚCI. Zdziwiło mnie 
" Grzwj byty uchylone... 


morderstwo 


— Ach. mówi pan. że byłv u 
chvlone? 

— Tak jest. Dla formy za- 
dzwaniłem. Nikt nie odpowiadał. 
Stałem tak parę minut, spoirza- 
łem. na zegarku było dwie minu 
ty po pół do ósmej. Widzą nano- 
wie, że mówię spokojnie. nie 


odgrywam żadnej komedji. 
Było więc dwie minuty po pół do 
ósmej. Pomyślałem, że jednak 


musiałem tu być, o pół do ósmej, 
ze jest właśnie dwie minuty po 
tej godzinie, że ostatecznie powi 
nienem wejść, skoro drzwi są u- 
chylone, a więc, że jestem ocze- 
kiwany. Wszedłem więc na ko- 
rytarz, potem do gabinetu, gdzię 
zobaczyłem leżącego bezwładnie 
mężczyznę. Zbliżyłem się, jak każ 
dyby zrobił na mojem miejscu, 
położyłem rękę na sercu... nie bi- 
ło. _W tej chwili usłyszałem od 
wejścia kroki, Byłem sam jeden 
Z OWy® trupem — tu ktoś nad- 
chodzi... Ów człowiek, który 
przyszedł, zatrzysnał mnie, krzy- 
czął, że mu zamordowałem pa- 
na... Ja, ja nić ńie wie:n!.. 

- Jeden z.wywiadowców zbliżył 


'|sig'do Motyki i coś mu szepnął 


wzięła się u zmarłego w kiesze: 


ni? 

- Moja wizy tówka?.., 

Wywiadowca pedniósł za ro- 
żek szeroką, handlową wizytów-: 
kę, znaną już nam z początku te- 
so opowiadania. 

— Nie wiem, co to ma być? 
Wizytówka moja własna, ale ja 
jej nigdy nie dawałem ani panu 
Darzyńskiemu, którego zresztą 
na oczy dotąd nie widziałem, ani, 
naturalnie, jego lokajowi... 

— Ale wizytówka jest pańska. 
Sporysz! -— zwrócił się Motyka 
do jednego z wywiadowców, — 
Zajmijcie się odciskami palców. 

Podczas. gdy Sporysz z facho- 
wą wprawą zabrał się do porów 
nania odcisków  daktyloskopij- 
nych Skalskiego z temi, które”zna 
leziono na owej wizytówce, Mo- 
tyka wziął do ręki leżącą na biur- 
ku gazetę (pozostawioną tam 
przez mecenasa widocznie) i po- 
szukał rubryki-radjowej. Coś mu 
się tam nie podobało, spytał więc 
Skalskiego: 

— Jakiej stacji pan słuchał? 

— Warszawskiej -— Raszyń- 
skiej... 

~— Niebardzo się pan lekcji na- 
Uczył... Chociaż... zobaczymy... 

„ Podszedł do telefonu i zasło- 
niwszy tubę ręką, półgłosem prze 


'glądając gazetę. myśłałei W 


gdy tu przyszedł, było już przesz 


— Panie kómisarzy, myśishy 
wypuścić na wolność -panś, Skal- 
skiego. r SARE 

— We, jak, — komisarz, jakby 
nie zrozumiał. 4 wy żę 

Skalski nie wierzył ugzam. 

— Musimy go wypuścić, bo 
ma najlepsze pod słoficem alibi! 
Mecenas zostął zabity -między 
pół do siódmej i pół do-4żmńej *— | 
z jego zegarka widzimy, że było 
to za pięć siódma pimktuślnie: 
Tymczasem Skalski mówi, *Źe* w 
tym czasie słuchał radjó. Prie- 


— Zróżumiałe! Ale tylu klen 
tów na moje wizytówki!.. Na- 
prasydę, nie widze. ktobv tn 
mógł być — wszysko szanowni 
ludzie, których znałem mniej, 
lab więcej, Wogóle, z reguły 
nię dawałem naślepo wizytów- 
Ki.. A. przepraszam. dziś rano... 

e. naprawdę. nie chce mieć na 
$urnieniu niewinnie posadzone- 
go człowieka... 

'*— Mówże pan! 

— Dziś przed obiadem d^ fir 
m przyszedł jeden pan. któr 
chcjał bvć przeze mnie brziie 


pierwszej chwili, że skłamał: to | chue 4% A 
niezdarnie, gdyż w programie by ty. Szło mu o pierścień zaTeczi 
ło co innego, niż to, ca om.pówić ROWY. który chciał kupić dla 
dział. Zadzwoniłem do radjbsta; swoje córki. Wybierał. nie mówi 
cji, okazało się, że w ostatniej sis. zdecydować. wreszcie Dow: 
1” P PR y Ag ra . p od 

chwili musiano zmienić prógram dżiał, że jutro przyjdzie teo 
i wstawić preludja Chopina f ma | Córka. żeby wybrać miedzy p4- 
zura Moniuszki. Tego gn nie | roma egzemplarzami. © Fa 
mógł zgóry przewidzieć, a' skoro |TYCh sie zatrzymaliśmy. Pon's- 
wiedziałękżg właśniesto dring. 101W chciał. żehv i jego córka bv 
tylko dlatego że sam ta słyszał. la przeze mnie obstużana. brs 
atata AEn <a godzin w dk p 4 2-4 
pietnaście pa siódmej musiał w AA BRR. RARE ni 
5 : siedzieć w aj” ABA AWAKE AWWFARMINET HEL 
samej rzeczy siedzieć w domu watpie zen Ca Nee Rad. 


—- Czv ten pan nie miał obfi 
tego zarostu -— brodv i wąsów. 
nie nosił jakichś kolorowych 
okularów? 


ło pół godziny pa wsżyśtkietm. 

Uf! tyle trzeba gadać!.. | 
Skalski, uszczęśliwiony. zahie- 

rał się już do wyjścia, gdy Moty- I 


ka zadał mu jeszcze pytanję: (d c. n.) 


OSYATNIE WIADOMOŚCI 


Sierpień 


L 


WTOREK 
św. Piotra 


Wasch. sł. g. 3.57 — 7a:h. r’ g. 19.29 


Co mówią gwiazdy? 


Burza w atmosferze, niepokój aa 
ziemi. Staraj się zachować zimną krew. 
Nie zaczynaj nowych przedsięwzięć. 

Mimo to nowy kolor jest dziś szczę- 
liwy jakoteż kobiety o ciemnej cerze. 

Nie wyjeżdżaj za miasto i nie uma- 


wiaj się na schadzki. 


Ze sportu 
[m dm M | 
Zawody lekkoatletyczne K.P.W. 


W niedzielę ubiegłą odbyły się na 
boiskn K. S. Cracovia lekkoatletyczne 
zawody nrządzane przez K.P. W. re- 


jon Kraków, jako zawody eliminacyjne 
przed mistrzostwami Okręgu. Wynik 
przedstawia się następniąco: 

Biegi: 100 m. 1) Borzątkiewicz Sta- 
nisław (Płaszów) 12.2-sek. 2) Gałek 
Czesław (Olsza) 12.3, 400 m. 1) Gałek 
Czesław (Olsza) 59=sek 2) Stokłosa 
Mieczysław (Wieliczanka) 61.4, 800 m. 
1) Rudy Mieczysław (Płaszów) 2 min. 
25 sek. 2) Siwak Stanisław (Płaszów) 
2.25 min. Poza konkursem Soldan 
Cracovia 2. 14. ©., 1500 m. 1) Manek 
Juljan (Olsza) 4 min. 50 sek. 2) Stah- 
lik Józef (Olsza). Poza konkursem Sol- 
dan Cracovia 4.30.2. 

Sztafeta 4-x. 100 m. 1) Drużyna Wie- 
liczanka, 2) Olsza, 3) Płaszów. 

Skok w dal: Teifel Ryszard (Olsza) 


5 m. 68. cm. 2) Borzątkiewicz Stan. 
5.67.5. 

Skok wzwyż: 1) Kowalla Eugenjnsz 
(Olsza) 1.44 m. 2) Borzątkiewicz Stan. 
1.40 m. 

Rznt kulą: 1) Lembas Stan. (Wieli- 
czanka) 9 m. 47 cm. 1) Teifel Ryszard 
(Olsza) 8.83 m. Poza konkursem Po- 
luch Craeovia 10 m. 13 cm. 

Na zawodach był obecny Komendant 
powiatu p. w. por. Dzibanowski. Z ra- 
mienia K. P, W. zawody te przepro- 
wadzali pp. mgr. Honig i Hirsch. Za 
pierwsze miejsca zawodnicy otrzymn- 
ją żetony i dyplomy, za drugie dyplo- 
my. Organizacja na pierwszy raz b. 
dobra. 


Wyniki o wejście do Ligi 
Polonia Warsz. —Polonia Bydgoszcz 9.0 
Turyści (Łódź) —Legja (Poznan) 2:2 
Hasmonea (RáwpoymSizzóje (Siedlce) 

| 


Sprawozdania z ostatnich 
zawodów 


Wisła—QOlsza 13:2 (5:1) 


Zawody towarzyskie. Mistrz Okręgu 
Krakowskiego Olsza nie przedstawia 
się żadnym przeciwpikiem Wisły. Mło- 
dzi gracze Wisły grają skutecznie i 
technieznie szczególnie na mokrym te. 
remie. Wynik zasłużony, a nawet mógł- 
by być znacznie większy, gdyby nie 
bramkarz Terlicki z Olszy. Bramki dla 
Wisły zdobyli: Artur 4, Sołtysik 3, 
Obtułewicz 2, Łyko i Habowski po 1, 
Kotlarczyk I. ] z karuego. Sędziował 
p. Censer b. dobrze. 


Klasa C. 
Cracovia 1. b— Podgórze I. b 4:2 


Kombinowana drużyna Podgórza 
mimo dobrej gry uległa Cracevi, która 
przez cały czas zawodów miała lekką 
przewagę. Bramki dla Cracovi nzy- 
skali Ptak, Zukowski, Zieliński i Kłecz- 
ka po jeduej. Dla Podgórza Hausner 
i Chłauda. Sędzia p. Weinreb dobry. 


Mistrzostwa kląty B. 
Siła— Polonia 1:1 


t Drużyna Siły miała jeden ze swych 
słabych dui nzyskując z drużyną Polo- 
ni tylko wynik remisowy. Poziom gry 
niski zaś przebiegł ospały z powodn 
gorąca. Bramki uryskali Gangiel (z 
karnego) dla Siły, Tomaszewski dla 
Poloni. Sędzia p. Mgr. Pirożyński dobry. 


Jatrzenka—Sparta 0:7 


Sparta zgotwwała swym zwolenni- 
kom niespodziankę zwyciężając po zaj- 
mnjącej grze twardą drużynę Jutrzenki. 
Wynik zawodów mówi o przewadze 
Sparty wcbec czego komentarze zby- 
teczne. Bramki dla Sparty uzyskali: 
Urban, Zielisko, Szostak po dwie, 
Pawlik jedną. Sędzia p. Schneider b. 
dobry. 


KRONIKA KRAKOWA 


Łobzowiaska—Qrlęta 3:1 


Po zaciętej walce, która odbyła 
przy lekkiej przewadze Łobzowianki 
odniosła ona zasłużone zwycięstwo. 
Bramki dla zwycięzców uzyskali Szew- 
czyk, Ryehta, Chadoment po jednej. 
Dla Orląt Wrześniak. Sędzia p. Heit- 
ner b, dobry: 


Nadwiślan—Hakoah 9:0 


Drużyna Nadwiśianu miała jeden ze 
swych dobrych dni zwyciężejąc w pięk- 
nym stylu i w sensacyjnym stosnnku 
zespół Hakoahu. Co prawda przebieg 
gry nie wykazał takiej przewagi, któ- 
raby odpewiadała powyższemu wyniko- 
wi. Łupem bramkewym podzielili się 
Korbas 4, Koezcz 2, Klecha lI, Syl- 
wak, Kamenczura po jednej. Sędzia 
p. Traubman dobry. 


Ż. F. €. — Patria 5:3 


Drużyna Z. F. G. znajdująca się w 
doskonałej formie to też bez zhytniego 
wysiłku pokonała ona drużynę Patri. 
Bramki dia Ż. F. G. uzyskali: Trzes 
3, Krupa i Kumala po jednej. Dla 
Patri Szabik 2, Kaban jedną. Sędzia 
p. Weinreb b. dobry. 


Hakadur — Czarni 3:2 

Zajmująca gra, szczególnie po przer- 
wie. Pierwsza część i po przerwie wy- 
kazała przewagę Hakaduru która swo- 
ją wyższość uwidoczniła w wyniku 3:0. 
Drażyna Hakadurn po uzyskanin trzech 
bramek opadała na siłach co wyko- 
rzystała drużyna Czarnich strzelając 
pod rząd dwie bramki. Bramki dla Haka- 
duru uzyskali Rozenblum i Weinherg2, 
dla Czarnych Kammer i Naubergier. 
Sędzia p. Mohyła b. dobry. 


Kiasa C. 
Hagibor — Legjen 1:1 


Gra zacięta obfitnjąca wiele bardzo 
zajrpującyeh momentów w pierwszej 
części toczyła się przy przewadze Ha- 
giboru. Pe przerwie natomiast góro- 
wała drnżyna Legjonu. Wynik odpo- 
wiada przebiegowi gry i stosunkowi 
sil. Bramki strzelili dla Hagiboru 
Schmaiholz, dła Legjonu Kozioł z kar- 
nego. Sędzia p. Herman L. b. dobry. 


Nowowiejski — Z. T. S. 3:2 


Gra naogół była wyrównana dopie- 
ro ped sam koniec zawodów wykazała 
lekką przewagą zwycięzców, dla któ- 
rej bramki zdobyli Białornski 1 i Ma- 
larczyk 2 dla Z. T. S-u Keil i Beckman 
po jednej. Sądzia p. Pawłowski wy- 
kluczył dwóch zawodników Z. T. S-n 
za czynue znieważenie się. 


Maraton — Wolanka 0:0 


Przebieg zawodów na niskim pozio- 
mie a wynik odpewiada przebiegowi 
gry. Sędzia p. Kowal dobry. 


Prądniczanka — Warna 5:2 
Przez cały czas zawodów przewaga 
zwycięzców dla której bramki uzyska- 
li Stachewicz i Kumala po 2 i u 
la 1 dla pokonanych Grabka i Maty- 
siak po 1. Sędzia p. Bloch dobry. 


Rakowiczanka — Gwiazda 

Zawody powyższe zostały przerwane 
przy stanie 1:0 dla Rakowiczanki z po- 
wodu awantnry graczy na boisku oraz 
czynue znieważenie sędziego przez 
jednego gracza z Gwiazdy. Niewątpli- 
wie G. i D. zajmie się tą sprawą 
i ukarze wybryki piłkarzy. 


Legja — Naprzód 6:1 
Mistrz. robotnicze Krakowa. Zasłu- 
żone zwyeiąstwo Legji, która miała 
przez caly czas przyguiatającą prze- 
wagę. Gra obu drużyn ostra. Sędzia 
p. Herman L. b. dobry. 


Wisła II — Olsza II 12:0 


Gra na jedną bramke. Bramki uzy- 
skali Cisek 9. Stefaniuk, Koziarski i 
Trejan z karnego. 


Zawody waterpoolowo 
o mistrzostwa Polski 
Makkabi — A. Z. $." arszawa 0:2 


Zasłużone xwycięstwe AZS-u który 
przewyższał Makkabi szybkością. Bram- 
ki dla AZS-u uzyskali Baranowski i 
Makowski. Sędzie p. Andrzejewski z 
W arezawy słaby. 


Uwaga! 


Jutro podamy tabelki mistrzostw. 


Gzymsy lecą w Krakowie? 


Mimo ostatnich zarządzeń i 
usunięcia całego szeregu gzym- 


PE a a » . . . 
Zgubiono z paczątkiem lipca porx- | SÓW grożących zswaleniem się, 
fel z dokumentami i wyciągiem Archi- | ostatnio wypada zanotować no- 


wów, Warszawa, służby Legjonowej, 
nazwiska Zygmant Michalczyk, nprasza 
łaskawie przesłać za wynagrodzeniem, 
Franciszek Pałasiński Il Urząd Skar- 
bowy ul. Kanonicza. 


na|wy wypadek 


oberwania się 
gzymsu przy ul. Karmelickiej 41. 
Gzyms spadł z wysokości lll p. 
Na szczęście wypadku nie było. 


| SW Ge) a IS x z 
Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfrod Kwiatkewski. 


Narzeczony pokrajął narzeczoną 


w Krakowie 
Wezwano pogotowie ratunko- 
we na ul. Bonerowską, gdzie 


Dorota Żórawska, lat 26, służą- 
ca, zam. przy ul. Dietlowskiej 
25, została pokrajana nożem 
przez narzeczonego Stanisława 
Brukałę, szewca. 

Po udzieluniu pierwszej 
mocy  przewiezioao 
do szpitala św. Łazarza. 


3 morderstwa zrozpaczonej żony 


Żona naczelnika urzędu po- 
datkowego w Ciepiicach w Cze- 
chosłowacji, który niedawno wy- 
dałony został z urzędu z po- 
wodu nadużyć, od kilku dni 
zniknął bez śladu, popełniła 
trzykrotne morderstwo i samo- 
bójstwo. 

Związała ona troje swych dzie- 
ci, poczem utopiła je stawie, a 
następnie sama rzuciła się do 
wody. Zwłoki wydobyto dopie- 
ro po długich poszukiwaniach. 


Usiłowali odbić rzezimieszka 


Na pl. Gołuchowskiego we 
Lwowie kilku osobników  usiło- 
wało odbić prowadzonego przez 
policjantów rzezimieszka. Wo- 
bec groźnej postawy  napastni- 
ków jeden z posterunkowych 
strzelił, Kula raniła w obojczyk, 
przechodzącego tamtędy Jana 
Meszyna, którego przewieżli do 
szpitala. 


po- 


Sensacyjne aresztewanie 
w Urzędzie Skarbewym 


Oddalone o 26 kim. od Go- 
łubia miasteczko pow. Rypin, 
przeżywa nielada sensację. Oto 
na polecenie prokuratora aresz- 
towany został naczelnik tamtej- 
szego urzędu skarbowego, jeden 
z referentów tegoż urzędu oraz 
5-ciu egzekutorów. Aresztowa- 
nia te pozostają w związku z 
nadużyciami, jakie ujawniono w 
urzędzie Skarbowym w Rypinie. 
Szczegóły śledztwa trzymane 
są narazie w tajemnicy. 


Krwawa zabawa weselna 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Antoni Skrze- 
czka l. 21 z Trzebini pow. My- 
ślenice z zawodu rolnik osk. o 
to, że dnia 30. VIII. 1932 na 
zabawie weselnej uderzył Wła- 
dysława Niedźwiedzia młotkiem 
po głowie powodując u niego 
trwałe kalectwo w wys. 40'/,. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie i wywodach stron Trybu- 
nał skazał go na 8 miesięcy wię- 
zienia umarzając mu połowę ka- 
ry amnestją. 

Rozprawie przewodn. s. o0.dr. 
Stuhr, wotowali s. o: dr. Sole- 
cki i Restorf, osk. prokurator 
dr: Garbaciński. bronił adw. dr. 
Guttfreund. 


Potworne zamordowanie 
służącej 


Nocy ubiegłej do mieszkania 
Reginy Eksler we Lwowie przy 
ul. Kleparów 7, zgłosił się jakiś 
osobnik, który rzucił się na słu- 
żącą Józefę Bakmanównę i za- 
dał jej siekierą cios w głowę. 

Służącą w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala, gdzie 
zmarła. 

Sprawca, korzystając z zamię- 
szania zbiegł. 

Wczoraj zrana zbrodniarz 
zgłosił się do komisarjatu. Przy- 
znał się on do zbrodni i podał 
się za Jana Kuka lat 58. Jako 
przyczynę zbrodni podaje nie- 
porozumienie na tie miłosnem. 


Rozprawa przed sądem 
w Krakowie 


Przed sądem okręg. karnym 
w Krakowie zasiadło wczoraj 
na ławie osk. 2 parobczaków 
wiejskich oskarżonych o ciężkie 
uszkodzenie ciała. 

Po przeprowadzonej rozpra” 
wie sąd skazał osk. Kuligow- 
skiego na 8 mies. a Małyję na 


|6 mies. więzienia. 
Żórawską | 


Śmiertelna jazda 
motocyklem 


18-letni Józef Fudoła, uczeń 
(wieś Doblewice, gm. Sójki, p. 
kutkowski), jadąc motocyklem, 
szoszą, wjechał na pryzmę ka- 
mieni, wskutek czego motocykl 
wywrócił się, F. zaś spadł i do- 
znał wstrząśnienia mózgu, zła- 
mania nosa i ogólnego  potłu- 
czenia. Po przewiezieniu do szpi- 
tala Dz. Jezus, F. zmarł. 


Wypadek żony szewca 
w Krakowie 


Żona szewca, Marja ŻZołnier- 
czyk, zam. przy ul. Czarneckie- 
go 8 w Krakowie spadła ze scho- 
dów — jak podał jej mąż, i do- 
znała skaleczeń głowy i twarzy. 
Jak twierdzą wtajemniczeni, za- 
chodzi tu wypadek pobicia przez 
męża. Pogotowie Ratunkowe 
opatrzyło poranioną. 


Wypadek lektora U. J. 
w Krakowie 


Wczoraj interwenjowało Pogo- 
towie Ratunkowe w gmachu 
Wychowania Fizycznego przy 
ulicy Kościuszki u mgr. Wojc. 
Florkiewicza, lektora W. F. na 
U. J. Florkiewicz który grając 
w siatkówkę upadł tak nieszczę” 
śliwie że doznał skomplikowa- 
nego złamania prawego przed- 
ramienia. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 


Wożny magistratu 
krakowskiege aresztowany 


Jak się dowiadujemy onegdaj 
aresztowano niejakiego A. Gło- 
wackiego, który sprzedawał kart- 
ki chlebowe na które otrzymy- 
wali bezrobotni 2 kg. chleba w 
Magistracie krakowskim. Ponie- 
waż kartki były nienumerowane 
aresztowano Głowackiego który 
oskarżył wożnego magistratu 
Szymona Molasiewicza że, od 
niego te kartki pobierał. Sledz- 
two wykazało że Kolasiewicz 
dopuszczał się systematycznej 
kradzieży kartek z biura. Kola- 
siewicza aresztowano, 


Nowe ceny pieczywa 
w Krakowie 


Wobec zniżki cen żyta i mąkę 
żytniej, oraz pszenicy i mąk 
pszennej Magistrat w porozu 
mieniu z Cechami piekarzy usta_ 
nowił następujące ceny maksy 
malae pieczywa: od dnia 1 sierp- 
nia 1933. 1 klg. chleba jasnego 
żytniego wypiekanego z mąki 
65 proc. wynosi 37 gr. 1 kig. 
chleba ciemnego tzw. moraw- 
skiego 30 gr., bułka wodna tzw. 
polska o wadze 7 dkg. 5 gr. 


Aresztowanie syna kole- 
jarza w Krakowie 


Onegdai podaliśmy o kra- 
dzieży dokonanej przez Edwarda 
Hasnera, lat 17, zamieszkałego 
w Krakowie przy ul. Mazowiec- 
kiej 24, na szkodę ojca swego; 
pieniędzy i innych rzeczy. 

Na skutek prośby poszko- 
dowanego Marjana Hasnera, ko- 
lejarza, syn jego Edward Hasner 
został aresztowany. 
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_ REPERTUAR KIN 
Adria: „Zona na jedną noc' 
Apollo : „„Podziemni rycerze” 
Atlantic: „Banda Babula“ 
Bagatela: „Przygoda miłosaa 
Promieśu „Precz z miłością“ 
Słońce: „Miljon” 

Sztaka „Celin i Kelly w tarapatach” 
wit: „Cud wilków * 

Uciecha : „Dlaczego zgrzeszyłam“ 
Wanda: „Tajemnica zamku Porlash“ 


RADJO 


Wtorek, 1 sierpnia 1933 r. 


Kraków. G. 11.57- Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Piyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 12.55 
Dziennik pepołudniowy z Waraz., 15.25 
Komunikat gosp., 16.00 Koncert po- 
pularny z Ciechocinka, 17.00 Transm. 
z Warszawy, 17.15 Koncert solistów z 
Warsz., 18.15 Transm. z Warsz., 18.35 
Muzyka lekka z Warsz., 19.20 „Stary 
Kraków“ gawęda, 19.35 Rozmaitości, 
komunikaty, 19.4U Faljeton „Na widno- 
kręgu", 20,00 Koucert, 21.00 Transm. 
z Warsz., 22.00 Recital skrzypcowy; 
2230 Wiadomości spertowe. 22.35 
Kom. meteor., 23.40 Muzyka taneczua 
23.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocny apiek w Krakowie s 


Rynek Gł. 13 pod „Złotą Głową" 
Retoryka 1 pod a Koronami“ 
Lubicz 7 Czternastka Stradom 6 Apte“ 
ka Karmelicka 9 im. Królewej Jadwigi. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórzu | 
Rynek Podg. 9 „pod Koroną“. 
mzrtutetawowo poc a 


Echa tragedji miłosnaj 
w Krakowie 


Jak się dowiadujemy badanie 
stanu umysłowego Pragnącej, 
wspólniczki ohydnego morder- 
stwa w Przewozie zostały ukoń- 
czone i okazało się że istotnie 
jest obciążona chorobą umysło- 
wą. Co do Stanisława Lechowi- 
cza badania potrwają jeszcze 
około 3 tygodnie. A zatem praw- 
dopodobnie rozprawa zostanie 
wyznaczona w listopadzie przed 
sądem przysięgłych. 


Kronika wypadków 


Szaja Gliiksman, lat 66, zam. 
Jabłonowskich 22 został zatruty 
gazem św'etlnym chcąc popeł- 
nić samobójstwo. 

Wojciech Floskiewicz, lat 19, 
zam. Krowoderska 24, upadł 
przy zabawie doznając złamania 
prawego przedudzia. 


Krwawa bójka w Rynku 
Głównym w Krakowie 


Nocy ubiegłej szofer Marjan 
Juszkiewicz wywołał bójkę na 
Rynka Gł. Widząc zbliżającego 
się  posterunkowego  Juszkie- 
wicz począł uciekać, a potknąw= 
Szy się, upadł na szyny tramwa- 
jowe, kalecząc się dotkliwie w 
głowę. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
azarza. 


Ujęcie złodzieja na Błoniach 


Nie powiodło się złodziejo* 
wi kieszonkowemu Abrahamowi 
Goidnerowi, który usiłował sięg- 
nąć do kieszeni strzelca 3 p. s. 
p. Michała Ameladczuka, w cza- 
sie ścisku koło karuzeli na Bło- 
niach. Amelanczuk chwycił zło- 
dzieja za rękę, awówczas Cold- 
ner zagroził strzelcowi nożem. 
W pomoc Amulanczukowi przy- 
byli inni żołnierze, którzy przy- 
trzymali złodzieja i oddali go 
w ręce policji. Sprowadzony 
na komisarjat Goldner symulo- 
wał pobicie. Zawezwane Pogo- 
towie ratunkowe odwiozło zło* 
dzieja na zamknięty oddział do 
szpitala św. Łazarza, gdzie le- 
karze ustalą, czy w istocie żoł- 
nierze pobili aresztowanego. 


Sprostowanie 
W dniu wczorajszym podaliśmy © 
nieudałem włamaniu do biura firmy 
„Goldflus*. Rannym przez sprawców 
został strażnik z Krakowskiego Za- 
kładu „Cnuwania i Ochrony”, anie jak 


mylnie podaliśmy ze straży bazpieczeń” | 


stwa z „Wawelu“. 


$-— wraz z owdnoszeniam do domu. 
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| 
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